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 Prokesch Władysław
 
 
 
Srebrne ze sztuką polską wesele święci w roku bieżącym artysta, który pracą i działalnością swą nie wybiegi prawie poza mury naszego miasta, a mimo to stał się chlubą krakowskiego teatru i jednym z filarów polskiej sceny.

Od ćwierćwieku patrzy Kraków na jego sceniczne kreacye, od ćwierćwieku oklaskuje jego grę wykwintną, swobodną, pełną naturalności i prostoty i przekazuje w spadku dorobek sympatyi i zasłużonego uznania dla swego artysty drugiemu już pokoleniu.

Mijały lata za latami, szron przypruszył głowę pracownika sceny, co młodzieniaszkiem na niej zawód swój rozpoczynał, a talent jego promienieje jak przed laty temsamcm serdecznem ciepłem, tąsamą młodzieńczą siłą i w rozszerzonym i pogłębionym zakresie snuje ciągle i nieprzerwanie z bogatej skarbnicy swej artystycznej intuicyi coraz to nowe kreacye, idąc zawsze z postępem czasu i wymagań, przystosowując się do kierunków i prądów dzisiejszej sztuki.

W tem kryje się tajemnica młodzieńczej siły i niesłabnącego artyzmu scenicznych kreacyj Sobiesława, w tem tytuł jego do zaszczytnego stanowiska, jakie zajął w szeregu polskich pracowników sceny.

A ten polski teatr przechodzi dziś, niestety, ciężkie przesilenie. Zmniejsza się z każdym rokiem zastęp tych aktorów, co sztuce reprodukcyjnej polskiej nadawali właściwy ptomienny charakter, co tworzyli prawdziwie polski teatr, którego pojęcie stapia się coraz bardziej w dzisiejszym kosmopolityzmie sceny. — Już dziś scena polska nie wydaje artystów w rodzaju Królikowskiego, Żółkowskiego, Eychtera, a tych kilku znakomitych i kilku utalentowanych, co z dawniejszej generacyi jeszcze pozostali u nas albo w Warszawie, są ostatnimi może tego naprawdę polskiego teatru epigonami.

Tem większy obowiązek uznać i podnieść w odpowiedniej chwili zasługi artysty, który stał się łącznikiem między "dawnemi a młodemi laty", który reprezentuje najlepsze teatru tego czasy i tradycye, a w duszy nie zatracił tego szlachetnego, młodzieńczego prawie zapała dla tej polskiej sceny, która "silniej niż dusza rozmawia się z ciałem, iż-mawia z sercem narodu".

A teraz parą dat z życia najmłodszego jubilata.

Sobiesław Bystrzyński urodził się w r. 1854, we wsi Nowy Dwór gubernii kaliskiej. Gimnazyum kończył w Warszawie i bezpośrednio z ławy szkolnej wstąpił do trupy ś. p. Anastazego Trapszy. — Zamiłowanie do zawodu scenicznego miał od lat najmłodszych, od czasu owych chłopięcych zachwytów kilkonastoletniego ucznia gimnazyalnego, kiedy wspólnie z kolegami, do których zaliczają się wsławieni na innych polach Leon Wyczółkowski i Antoni Piotrowski — uczęszczał na paradyz i chłonął chciwie pierwsze sceniczne wrażenia.

Po dwuletnim ciężkim nowieyacie w trupie wzorowego na owe czasy pedagoga, jakim był Anastazy Trapszo, przybywa Bystrzyński w r. 1875 do Krakowa. Była to chwila najświetniejszego rozkwitu sceny naszej pod dyrekcya Koźmiana. Królowali na niej podówczas obok Hoffmanowej Ła-dnowski, Benda, Szymański, Podwyszyński, Eker, Wojdałowicz, Urbanowiczówna, Parznicka, Kwiecińska, Wolska i Wojnowska. Scena krakowska była w epoce wyrabiania sobie tego "stylu", który później tak chlubnie zapisać się miał na kartach sztuki polskiej i w historyi krakowskiego teatru.

Młody artysta, obdarzony korzystnemi warunkami zewnętrznemi, ładną postawą, zręcznemi i giętkiemi ruchami, twarzą pogodną i wesołą, głosem sympatycznym — od pierwszego występu swego w "Nietoperzach" Lubowskiego zdobywa sympatye publiczności i zwraca na siebie uwagę dyrekcyi i krytyki. Wyborny znawca talentów aktorskich, Koźmian, odrazu poznał się na wartości tak wyjątkowego ma-teryału na kochanka i przedstawiciela ról salonowych, jakim mu się przedstawił Sobiesław. Młody artysta, ze swej strony zachęcony wzorami otoczenia, mając w duszy wrodzony zapał do sztuki, nie szczędzi pracy, słucha z zapartym oddechem cennych wskazówek dyrektora, wzywa do pomocy wrodzoną inteligencyę i w krótkim czasie utrwala pochlebną o swym talencie opinię.

Nastąpił okres wytężającej, mrówczej dla sceny pracy, okres dojrzewania, skupiania się i kształcenia tego talentu, który kierowany umiejętną i powołaną ręką, wysuwa się na pierwszorzędne stanowisko, staje się jedną z głównych sił w personalu i zdobywa niepodzielnie sympatye publiczności.

Każdy rok pobytu na scenie krakowskiej wzbogaca seryą wybitnych stylowych kreacyj repertoar

[...] Sobiesława. Czy w klasycznej sztuce oryginal-[...] czy w lekkiej francuskiej salonowej komedyi, [...] w tragedyi Szekspira, lub wiotkiej sielance She-[...] ana lub Musseta, których w owym okresie nie-[...] o przez scenę starego teatru przy placu Szcze-[...] skim się przesuwało, wszędzie umie Sobiesław [...] naleść istotny punkt ciężkości dla swej kreacyi. Każda jego rola, to całość pogodna, lekko zaprawiona humorem, w ruchach pełna stylizowanej non-szalancyi, w której Fredrowski Gucio typowo różnić się będzie od francuskiego markiza, a ten od szlachetnego kochanka z komedyi mieszczańskiej, lub inżyniera z galeryi licznych tego rodzaju sylwetek w komedyach Bałuckiego.

Zakres ról Sobiesława, nie wykraczający początkowo poza sferę lekkich kochanków, z biegiem czasu rozszerza się na t. zw. "amantów seryo", a od tych już w ostatnim dziesiątku lat przechodzi do bohaterów komedyi nowoczesnej.

Trudno wyliczać na tem miejscu wszystkie szczeble, po jakich piął się w górę talent Sobiesława, przypominać wybitne jego popisowe role, któremi zjednywał sobie względy i potęgował w biegu lat sympatye krakowskiej publiczności. — Od Leona w "Nietoperzach" do malarza w "Weselu" Wyspiańskiego poczet ich tak długi, że chyba tylko te najświetniejsze tutaj przypomnę. Na ich czele widnieją przedewszystkiem role rdzennie swojskie, jak: nieporównany Gucio w "Ślubach panieńskich", ta prawdziwa perła w jego repertoarze, w której Sobiesław nie znalazł dotąd równego na scenach polskich przedstawiciela, Genio w "Panu Damazym", Karol w "Wielkim człowieku", rotmistrz w "Miodzie kasztelańskim", Czarnoskalski w "Rozbitkach", Birbancki w "Dożywociu".

Francuska komedya salonowa z epoki dyrekcyi Koźmiana i Gliksona przywodzi na pamięć wytworne kreacye Sobiesława w "Małomieszczanach" Sar-dou (Maurycy), Armanda w "Damie kameliowej", Ipanowa w "Daniszewach", Ernesta w "Sprzymierzeńcach", Bellaca w "Świecie nudów", Maksa w "Myszce" Paillerona, Oliviera w "Półświatku" Dumasa i liczny poczet pomniejszych.

W ostatnim zaś pracy scenicznej okresie, który tak żywo tkwi w pamięci naszej, przerzuca się artysta zwolna do ról o podkładzie poważniejszym refleksyjnym. Tu miejsce na jego subtelnie obmyślane, pracowicie wycieniowane kreacye jak Bracka w "Heddzie Gabler" Ibsena, Brauna w "Samotnych" Hauptmanna, Velutiego w "Idealnej żonie", margrabiego de Fontanaroza w "Zgonie miłości", Silyia w "Odrodzeniu".

Samo pobieżne wyliczenie najważniejszych tych ról, daje wymowne świadectwo o rozległości skali talentu naszego jubilata o jego rzetelnej dla sceny krakowskiej zasłudze. A gdy dodamy do tego, że wiek artysty i długie lata pracy nie uczyniły z niego weterana sztuki, ale zachowały mu poddostatkiem zasobów pozwalających artyście z równą, jak przed laty, swobodą, lekkością i powodzeniem święcić tryumfy w rolach kochanków lirycznych, że jego Gucio w "Ślubach" nie uronił nic ze swej lekkości i czaruje jak przed laty bujnym temperamentem młodości, to łatwo pojąć, że ten Kraków, który wypielęgnował dla siebie artystę, darzy go niezmienną sympatya, otacza niesłabnąeem uznaniem.

A wdzięczny za te zasłużone zresztą objawy artysta-jubilat nie sprzeniewierzył się scenie, która otworzyła mu na oścież wrota sztuki i ugruntowała stanowisko w polskim teatrze. Dwukrotnie okolicznościami zmuszony opuścił wprawdzie Sobiesław teatr krakowski i w r. 1880 we Lwowie, a w r. 1885 w Warszawie krótki czas przebywał, ale nieobecność jego była tylko krótką przerwą, po której ze spotęgowaną tęsknotą wracał do swego ukochanego Krakowa. Mimo świetnych warunków, jakie mu ofiarowała "Warszawa, mimo najżyczliwszego przyjęcia ze strony publiczności i prasy tamtejszej, nie mógł żyć bez otoczenia, z którem się zżył i w którem stał się typową, popularną i ogólną sympatya otaczaną postacią.

Za tę wierność scenie krakowskiej, za przywiązanie do murów i ludzi naszego miasta, za żmudną ćwierćwiekową w służbie sztuki polskiej pracę, wieńczy dziś teatr polski uznojoną skroń swego dzielnego i znakomitego pracownika zasłużonym wieńcem laurowym. A publiczność krakowska, która tyle podniosłych i niezapomnianych wrażeń talentowi Sobiesława zawdzięcza, cieszy się, że jubileusz ten zastaje jej ulnbieńca w pełni sił i zdrowia i życzy mu z serca złotych ze sztuką polską godów.

Osobne odbicie w 25 egz. z "Nowej Reformy".

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (Jagiellońska I.. 10) pod zarządem L. K. Górskiego.
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